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Peny ogłoszeń: N a 1-ej s tron ie  
' w iersz petitow y  m k. 2 .00 , 

na 11 I-ej s tro n ie — m k. 1.50, 
na IV -ej s tro n ie  — 0.75 f., 
n a d e s ła n e  za w iersz  gar- 
m ontpw y — m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za w yraz. N ajm niejsze d ro b ­
ne ogłoszenie m k . 1.50.

j>0,|;vkcj a i A dm in istrącj a m icsz- 
* czą się  pod  M  4 -y m  p rzy  

u licy  S tarososńow ieck iej w 
Sosnowcu.

A dres d la  listów  i depesz: 
„ Iskra", Sosnowiec.

SOSNOWIEC — czwartek 4 września 1919 roku. Cena numeru 30 fen.
Prenumerata wynosi: Z o d n o sze­

n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 
k w a rta ln ie  m k. 10.50 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

D»Mii|k społeczny i literach

R edakcja o tw arta  od 8 rano  do 
7 w lecz. — R ękopisów  n a ­
d esłan y ch  R edakc ja  n i e 
zw raca.

Oddziały w łasne: W B ędzinie u l. 
M ałachow skiego 9, w  D ą ­
brow ie ul. S ienk iew icza

Jan Warwaszyński
-  w e t e r a n  ^ o k u
1  i • Hłnnirh i ciężkich cierpieniach zmarł w d. 1 września, |
I  opatrzony św. Sakramentami, p 8^ y lat 8 0 . |

.Prsslmy wszystkich tych g śrn tś ią itk św ,  . . . . . . :.4Jsj.ii sLi* Hi«Mpu &śo nari ttaszviM„ ,  r u s t l i i j ?  i j w . i  - i —

ktśrzy widzieli, jak nieiscy się nad ft**2?!*1! 
braćmi na Śląsku znęcali, —  albo sami byli 
przez siieraców bici i peniewierans, o przyby- 
m  do biura, Kołłątaia 8, II w celu podania
d i  p r o t o k o ł u  *

Poistaniena G. Śląsku.
W yprow adzen ie  zw łok 

S W Ś f f i J  M o z " z l ś  U*rn odbędzie się tego. doia o godz. 8-ej 
pól po poi urn , Dotrońskim. , ? 0„ a, nm v d
rano

o po łudn iu , naucz.tjuni.vw

|  Na sm u tn e  te  o b rzęd y  zap rasza ją
;Wysadzenie mostu

pod Tarnówicami,
Komunikat p sw sta ń sfi#  śląskiBh.

W a r sz a w a .

B. C. O. i3 ® L I I A  K i A l l W A

LOTBBJA
K L A S Y C Z N A  ^
70,000 num erów, 35,000 w y g ran y ch  i 17 W '

11 mil j o r ó w  5 9 2  ty s iące  mK
Wielka wyqrana: 5 0 0 ,0 0 ®  m k -

*  Z*22

D n ia  31 s ie rp n ia , o godz. 10 
w ieczo rem  ’n a  północ od Par- 
now ie pod  Ilu g o h u e tte  w y sa­
d z iliśm y  w  p o w ie trze  m ost 
ko lejow y.

P rzez  p rzerw an ie  p rzew o d n i­
ków  te leg ra fic z n y ch  i te le fo ­
n iczn y ch  T arnow sk ie  G óry od­
cięto  od okolicy.

W no cy  dn ia  31-go s ie rp n ia  
g re n z sc h u tz  w y sad z ił m o st n a  
P rz e  m szy  obok R ad o ch y  pod 
Sosnow cem .

D nia  1 w rześn ia

K atow ice, d n ia  2 w rześn ia.
w n o cy  je d n a  k o m p an ja  g ren z - 
sch u tzu  z 2 ku lom io tam i i sa ­
m ochodem  p an ce rn y m  za a ta ­
kow ała  P io trow ice .

K ulom ioty  ustaw iono n a  
w zgórzu  S k rb eń sk im  i s ta m ­
tą d  ostrzeliw ano  ca łą  w ies. 
W a lk a  trw a ła  3 godziny , po- 
czym  k o m p an ja  g ren zsc łiu tzu  
cofnęła  się. D ow ódca k om pan ji 
o b e rle jtn an t M anner ciężko 
ra n n y . Z -naszej s tro n y  s tra t  
n iem a.

o godz. 1

? S  R  T HD

fflO-om
w Sesnowcu.

------ O a T ^ a  mi r. -  Dla M eo i i v n ł .d ,  wstW do.w .łony,

rvaksio  w y w ia d o w c a
kino-farsa w  2 częściach.

Komunikat niemiecki.
W rocław , 2 w rześn ia .

(P. A. T.)
D ow ództw o 6 k o rp u su  arm ji

ogłasza:
W  nocy  z d. 31 s ie rp n ia  n a  

1 w rześn ia  po lsk ie  b a n d y  n a ­
p a d ły  n a  nasze  p o s te ru n k i pod  
G oczałkow icam i, lecz zosta ły  
o d p arte  p rz y  w spó łdzia łan iu  
p o ciąg u  pancernego .

P o s te ru n e k  w G oczałkow i- 
cach  po p rzy g o to w an iu  p rzez

m io tacze m in, ustaw ione n a  
te ry to r ju m  p o lsk im  (?), zo sta ł 
n a p a d n ię ty  p rzez  b an d y .

N iep rzy jacie l, k tó ry  w ta rg n ą ł 
n a  dw orzec  w G oczałkow icach, 
zosta ł o d rzucony  p rzez  k o n tr ­
a tak .

U siłow an ia  pow stańców , b y  
zb u rzy ć  lin ję  kolejow ą n a  pół­
noc od T arnow ie, ja k  rów nież 
ze rw ać d ru ty  te leg ra ficzn e  i 
od  ośw ietlen ia  e lek try czn eg o  
p o d  h u tą  A ntoniego, n ie p o ­
w iod ły  się.

p  A ^  R  1 0  <V1 Terror niemiecki.
d r a m a t  a m e r y k a n s k o - f r a n c u s k i  w p U z ę ś c ^  

~Oyrekcja z a s lr z e g , so b ie  prawo zm iany obrazu-

i I
Kara śmierci za agitacji pilską.

K atow ice, 2 w rześn ia.

OHO

Od 2 do 8 września r. b. włącznie.

R Ó Ż Y  C Z K A
„ s p e m e ł y f c S - 9w Riyrnia o  d y n -  
la v e ta  i de  F‘e r s a n ą ' j pelną wdzi<sku artystką w ł . s k ą

G I 9 Y A B S A  ® h b a
w roli ty tu łow ej.

(Od wł.

We w siach  n ad g ran iczn y c h  
n iem cy  sp isa li lu d n o ść  i w y­
dali w szy stk im  leg ity m ac je . 
N ieobecnych  u w ażają  za po ­
w stańców  i p o c iąg a ją  do od­
pow iedzia lności sądow ej. _ 

P rzedw czora j w  pow iecie 
p szczy ń sk im  ukazało  s ię  ob- 
.w ieszczen ie  n as tęp u jące :

„W miejscowościach, gdzie bę- 
dą”dawane strzały do wojska,

koresp.)
zostanie aresztowanych 20 ktdzW— 
0 ile się to jeszcze raz powtó­
rzy aresztowani będą rozstrze­
lani.

Przewóz żywności przez gra­
nicę jest surowo wzbroniony.

Agitacja na rzecz Polski bę­
dzie karana śmiercią.

Podpisauo: W inter 
oberlejtn. R. R.
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W więzieniu. — W Banku iudswym.

B ytom , 2 w rześnia.'
(Od wł. lroresp.).

K om isja  e n te n ty  w  u b ie g łą  
sobo tę  znów  odw iedziła  m ie j­
scow e w iezien ie, gdzie z a b a ­
w iła  p rzeszło  godzinę, s tą d . 
zaś u d a ła  s ię  do B an k u  lu d o ­
w ego, gdzie zgrom adziło  się

b ard zo  w ielu  robo tn ików , k tó ­
rz y  sk o rz y s ta li ze sposobnosai, 
b y  p rzed ło ży ć  sw e sk a rg i ko ­
m isji.

N astęp n ie  k o m isja  odw iedzi­
ła  po lsk ie  s to w arzy szen ie  „U l11.

K atow ice, 2 w rześn ia.
(Od w łasn y ch  koresp .)

W śró d  sk a rżąc y ch  się  n a  
g w a łty  i zn ęcan ie  się  n iem - 
ców  n ad  p o lakam i zna lazła  s ię  
p. P.

P an i P. a resz to w an a  b y ła  za 
tp  że rozm aw iała  n a  u licy  po 
’p o lsk u . Po  u w oln ien iu  je j n a ­
ty c h m ia s t  u d a ła  s ię  ze sk a rg ą  
do kom isji.

N iem cy, ja k  ty lk o  m ogą, 
u k ry w a ją  p raw d ę . P o b ity c h  i 
p o ra n io n y c h  polaków  um ieścili 
w  fo r te cy  K ładzko (Glac), o 
czym , m a się  rozum ieć, nie za­
w iadom ili kom isji koalicy jnej. 
U k ry w ali te ż  p rz ed  kom isją , 
i lu  zab ili n a  śm ierć  i pocho­
w ali.

P o lk i ś ląsk ie  n a  k lęczk ach  i 
ze łzam i w . oczach  b łag a ły  k o ­
m isję , b y  za rząd z iła  ek sh u ­
m acje  zw łok d la p rzek o n an ia  
s ię  o p raw d zie  o skarżeń , n a  co 
k o m is ja  się  zgodziła . U rzęd n ik  
p ru sk i pok azy w ał ty lk o  te  
o fia ry , k tó re  b y ły  m niej ranne .

Z arządzono ekshum ację .zw łok  
n au czy c ie la  Ja n a sa  z R udy, 
k tó reg o  zm asakrow anej tw a rzy  
n ie  m ożna by ło  rozpoznać.

K om isja po ty c h  b ad an iach

p rz y rze k ła  u czy n ić  w szystko , 
co będzie m ogła, d la  polaków .

B ardzo „sp ry tn ie  chcie li p o ­
d ejść  kom isję  n iem cy  n a  k o n ­
fe ren c ji w  sp raw ie  s tra jk u  we 
W rocław iu  i w  G liw icach. Oto 
n iem cy  p rzy p ro w ad z ili p rz e ­
k up ionego  p rzez  się  n iejak iego  
B ry s ia  n ib y  to  d e leg a ta  ro b o t­
n ików  po lsk ich . W y k ry ło  się 
oszustw o w  K atow icach, gdzie ' 
n a  k o n fe ren c ji zjaw ił s ię  w ła­
ściw y d e leg a t o rgan izacji po l­
skiej.

K om isja po w y słu ch an iu  ca­
łego s te k u  k łam stw  i 
o szczerstw  n iem ieck ich  k o n fe ­
ru je  ty lk o  z po lakam i, k tó rzy  
se tk am i fak tów  dow iedli s łu ­
szności i p raw d ziw y ch  sw y ch  
oskarżeń .

T a sam a pan i P. w dała 
s ię  w rozm ow ę z ■ pew ­
n y m  członkiem  g ren zsćh u tzu , 
k tó ry  n a  zap y tan ie , czem u 
g ren zsch u tz  zab ija  ty lu  ludzi, 
ośw iadczył, iż za każdego zabi­
tego polaka członek grenzsćhutzu 
otrzymuje po 100 mk. i że wol­
no im zabijać i strzelać według 
swej woli

Okupacja G. Śląska.
Francja w okupacji udział i ale weźmfi (?)

Sosnow iec, 3 w rześn ia .

(Od wł. koresp .)

W y ch o d ząca  w  G iw icach 
„O std eu tsch e  M orgenpost“ z a ­
m ieszcza sen sa cy jn y  te leg ram  
z B erlina, że A m ery k a  chce 
p rzeszk o d z ić  za jęciu  G. Ś lą s ­
k a  p rzez  A ng lję  i F ra n c ję  i w 
ty m  ce lu  w y sy ła  n a  G. Ś ląsk  
w łasn e  w ojsko. .

To „najw iarogodn iejsze  źró- 
d ło “, z k tó reg o  „M orgenpost11 
czerp ie  swre w iadom ości tw ie r­
dzi iż w o jsk a  fran cu sk ie  zo sta ły  
w y łączo n e  z okupacji G. Ś ląska.

T a śc ie rk a  h a k a s ty c zn a  za ­
pom ina, iż najw yższe dow ódz­

tw o n a d  w ojskam i en ten ty  
sp raw u je  Foch , k tó ry  o trz y ­
m ał rozkaz p rzy g o to w an ia  i 
w y słan ia  k o rp u su  o k u p acy jn e ­
go i n ie  zg o d z iłb y  się  n ig d y  
n a  ja k ie ś  w y łączan ie  F ran c ji. 
Z resz tą  zarów no A m ery k a  ja k  
i A ngija  n ie zapom ną an i na 
chw ilę, ja k  w ie lk a  m is ja  p rz y ­
p a d a  im  w  u d zia le  i bez w zg lę­
d u  n a  m ącen ie  w ody  p rzez 
p ra sę  n iem iecką , b ę d ą  się  k ie ­
row ać zu p e łn ą  b ezstro n n o śc ią , 
w  co n iezachw ian ie  w ierzym y.

Wajska smary kańskie 
j u ż  id ą !

H aga, w rześn ia . 
(Teł. w łasny)

„T im es“ donosi, iż u rz ą d

K atow ice, 2 września.. 
(Od wł. koresp .).

„O bersch l. K u rie r"  o trzy m u je  
n a s tę p u ją c ą  w iadom ość z B e r­
lin a  :

„Ze s tro n y  n iem ieck ie j z a ­
p ro testo w an o  p rz ed  k o m isją  
e n te n ty  n a  G. S ląk k u  p rzeciw  
odbyw ającej się  w ciąż je sz c z e  
k o n c e n tra c ji  w o jsk  p o lsk ich  w 
p ob liżu  g ra n ic y .

S fin k s

Od poniedziałku 1 września. Dla dzieci i m łodzieży  d® lat 16 wstęp wzbroniony.
Prawdziwa sensacja sezonu!

Jedynaczka Króla Szmalcu
Niebywała  farsa w 6 aktach z życia paskarzy am erykańsk ich  i zrajaawanej arystokracji .  

W r li głównej s łynna ®SSI OSWALD.

A n t o ś  S ik a w k a  —  kom edj# amerykańska.
Anons: Od 8-go w rześnia 2 serja  „Najukochańsza żona Maeharadży11.

f i i e m le e k le  „ k a e z k i”.
H i l l i r w  Katowicach.— Rowy s łrzt letk lt  w Mysłowicach.

(Od wł. koresp .).

„ L o k a lan ze ig e r11 donosi t łu ­
s ty m  d ru k iem , iż H a lle r p rz y ­
b y ł do K atow ic. J e s t  to  oczy­
w iście kaczka.

D ru g a  k aczk a  je s t  zab aw n ie j­
szą. Oto i lu s tro w an y  ty g o d n ik  
„U ie W o c h e “ p o d a je  o ry g in a l-

ze zd jęc ie  „row ów  s trze le ck ich  
n a  u licach  M ysłow ic11.

P ra s a  n iem ieck a  g ó rn o ślą sk a  
dodaje  od sieb ie , że one „row y 
s trz e le c k ie 11 są  zw y k ły m i ro ­
bo tam i n a  u licach  M ysłow ic 
p rz y  zak ładan iu ... r u r  g azo ­
w ych.

Czerwony Kaligula.

w ojen n y  am ery k ań sk i p o tw ier­
dza  w iadom ość o w y słan iu  
z A m ery k i oddzia łu  wojska., 
w  sile jed n e j b ry g a d y , k tó ra  
m a  zastąpić wojska amerykań­
skie idące na G. Śląsk z okręgu 
nadreńskiego.

]Sa#ie?3eyii8 mzdkkĄ  tfyro&otf
yja pó!&ffó$«

Nieuzasadniony protest.

Do tegoż p ism a te le g ra fu ją  
z h o te lu  A dlon w B erlin ie  (w 
h o te lu  ty m  m ieszk a ją  w sz y s t­
k ie  m isje  en ten ty , p rzy p . red .), 
iż nastąpić ma zawieszenie nie 
tylko wyroków śmierci, lecz wo-  
góie wszelkich wyroków, wyda­
nych na polaków, na G. Siąsku.

Skąpany w morzu polskiej 
krwi, przesłonięty oparami 
niewypowiedzianych krzywd, 
katuszy i jęków mordowanej 
ludności polskiej, unurzany 
w zbrodniach, jakich mało 
zna liistorja świata, — za­
ciężył, jak  zmora ohydna, 
nad piersią Górnego Śląska 
kat-widmo, podwójnie czer­
wony Iwan Groźny — „towa­
rzysz11 Hoersing.

Czerwone pretorjany gra­
bią, mordują i znęcają się 
nad polską ludnością, niczym 
„oprycznicy carscy‘% na roz­
kaz towarzysza Hoersinga, 
wyposażonego w szerokie 
pełnomocnictwa przez tow. 
Noskego et consortes. Czyli 
— proletarjusz niemięcki 
morduje proletarjusza pol­
skiego, dlatego tylko, iż ten­
że poczuł się polakiem L 
pragnie przynależeć do swej 
macierzy. To je st praktycz­
ne ilustrowanie teorji Mar­
ksa.

Na jakimże tle wyrósł ów 
czerwony komtur socjali­
stycznych Niemiec1? Jakież 
to podłoże wydało owego po­
twora, z zimną krwią ska­
zującego setki ludzi bez są­
du na rozstrzelanie? ‘ Impe­
rialistyczny .cezaryzm, feo- 
dalne średniowiecze, „świę­
t a 11 inkwizycja czy też przy­
mierze „św ięte11 były ojcem 
tego bękarta? Nie. Wydały 
go socjal - demokratyczne 
Niemcy, głoszące wszędzie 
poza granicami swego kra­
ju  hasła międzynarodowego 
braterstw a i walki z kapita­
łem, a wprowadzające u sie­
bie sądy doraźne i bruder­
szaft z górnośląskim kapi­
talizmem.

Nie należeliśmy przed woj­
ną do optymistów, w ierzą­
cych, iż z chwilą wybuchu 
p r z y s z ł e j  wojny eu­
ropejskiej, socjaliści niemiec­
cy zastosują sabotaż i po­
rzucą szeregi żołnierskie.

Rzeczywistość wykazała, 
iż socjalistyczny żołdak nie­
miecki bił się niezgorzej od 
burżuja niemieckiego. Bił 
się, coprawda, także dobrze 
socjalista francuski, angiel­
ski i włoski;; ale. podczas, 
gdy ci ostatni byli napadnię­
ty m i i m ie l i  z a  sobą p ra w o

i szłuszność, — to szeide- 
manowcy świadomie stali się 
czystej krwi imperjalistami, 
aż zostali nareszcie rządo­
wymi, cesarskimi socjalista­
mi.

Głosowali z zapałem za 
kredytami wojennymi; śnili 
na równi z junkram i sen o 
Bagdadzie.

Nie dopuszczali ani na 
chwilę myśli o zwrocie Po­
znańskiego i Prus. Nawet 
niezawiśli, z Haasem i Le- 
debourem na czele, nie za­
deklarowali jasno i wyraź-' 
nie podczas zwycięskich o- 
fensyw Hindenburga i Lu- 
dendorfa, iż zabór pruski 
winien wrócić do Polski.

Szaleństwem wydawała się 
wówczas mózgom socjali­
stów niemieckich wszelkich 
odcieni — idea desaneksji 
ziem polskich.

Katastrofa listopadowa nie 
wpłynęła również na zmia- 
nę poglądów niemieckiej so­
cjał-demokracji.

Opanowawszy władzę, na­
wiązali po b. krótkim czasie 
tradycję niemieckiego impe- 
rjalizmu.

Wszechniemieckiemu bał­
wanowi włożono na łeb za­
m iast pikelhauby czapkę fry­
gi jską — i skończyło się na 
tym dekoratywnym przeo­
brażeniu.

^Wszystkie cechy pruskie­
go junkra, jego zachłanność, 
obłudę, strach przed silniej­
szym, a pycha wobec słab­
szego, chęć grabieży i ów 
specyficzny, pruski kąt pa­
trzenia na. św iat — przejął 
w pokorze ducha socjalista 
pruski.

I jakżeż mogło być ina­
czej?

Czyż — będąc socjalistą, 
— nie był wprzód prusa­
kiem?

Czyż nie wychowywano go 
w atmosferze uwielbienia dla 
wszystkiego, co niemieckie? 
Nie wbijano mu w łeb od 
rana do nocy myśli o po­
słannictwie niemieckim i 
wielkości jego rasy?

Jakaż je s t kolosalna prze­
paść między psychiką socja­
listy  niemieckiego', a socja­
listów reszty świata!

Możnaby to określić w ten 
.sposób, iż niemieccy socja­
liści są junkrami socjalizmu.

Gdybyśmy wyjęli 'serce 
każdemu z niemieckich so­
cjalistów, to ujrzelibyśmy, 
iż „D rangnachO sten11 dź,wię- 

mźy w nim tak samo, jak w 
sercu najprawowitszego jun­
kra.

Górny Śląsk i jego mar­
tyrologia są jaskrawym  do­
wodem, iż, gdy idzie o Pol­
skę, socjalizm niemiecki wy­
w raca kozła i siaje na jed­
nej platformie z niemieckim 
burżujem, fabrykantem, ka­
pitalistą.

Wyznawcy nauki żydow­
skiego nomady Marksa — 
nienawidzą serdecznie Pol­
ski.

Zarówno banda rosyjsko- 
żydowskich sadystów, jako- 
też i „zachodni demokrata11 
Hoersing, święcą prawdziwe 
braterstw o jedynie wtedy, 
kiedy ich spaja cement nie­
nawiści do wszystkiego, co 
polskie.

Dziwnym wydawać się. 
może na pozór fakt, iż Hoer­
sing, człowiek bądź co bądź 
inteligentny, przesiąkły ja ­
koby ideami humanitaryzmu 
zachodniego, wychowany w 
ideologji marksizmu —- sta­
je  się tak łatwo tyranem; 
tak prędko zapomina o teo­
rji swego m istrza nietyiko 
pod względem narodowym, 
co byłoby nawet łatwiejsze 
do zrozumienia, ale i pod 
względem ekonomiczno-spo­
łecznym.

Dla ludzi, mających „szczę­
ście11 być sąsiadem niemców 
od lat tysiąca, fakt powyż­
szy je st jednym więcej do­
wodem, iż rasa  germańska 
je st nadal wierna swemu 
hasłu: siła przed prawem.

Na takim zaś pniu wyra­
sta ją  nie Wespazjany i Tra- 
jany, lecz Kaligule.

Obojętne: czarno - biało- 
czerwoni, czy czerwoni.

Czyż bowiem (kabotyn 
Nero - Wilhelm .powstydziłby 
się swego przyjaciela Hoer­
singa— Kaliguli?

Ajaks.

Polski Czerw By I r z j i  
na 6 Śląsku.

W obec w y p ad k ó w  n a  Górj 
n y m  S ią sk u  zorganizow ałem  
w po szczeg ó ln y ch  m iejscow o­
ściach, d z ie ląc  n a  odpow iednie 
o k ręg i d e le g a tu ry  k om isarja tu  
P o lsk ieg o  K rzyża Czerwonego. 
Do teg o  k ro k u  je s te m  upow a­
żn iony n a  m ocy  um ow y, za­
w arte j po m ięd zy  n iem ieck im  a 
p o lsk im  K rzyżem  C zerw onym  
z dn ia  9 czerw ca i 9 lip ca  b. r. 
U m ow ę tę  za tw ie rd z ił rząd  
n iem ieck i i k o m isa rja t N aczel; 
nej R ad y  L udow ej. Polski 
C zerw ony K rzyż m a  za zada­
nie, w y łącza jąc  w sze lk ą  poli­
ty k ę , w y k o n y w an ie  op iek i nad 
jeń ca m i i n ad  aresztow anym i) 
ja k  rówmież n a d  ich  rodzinam i-

D e le g a tu ry  b ę d ą  zb iera ły  
m a te r ja i o o sobach  d o tk n ię ty ch  
o s ta tn im i w y p ad k am i, w y łącza­
ją c  jed n ak ż e  zupe łn ie  zw y k ły ch  
p rzestęp có w  i zb ro d n ia rzy . 
P ro sząc  o spokój, w zyw am  
w szy s tk ich  o sta tn im i „wypad
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W  d o tkn ię tych  do z g ła sz a -_ 
J ą ? s le  do d e leg a tu r, k tó re  
S n i a  iako C zerw ony. Krzyz, 
p o p i e k ą  konw encji genew -

S^R elegatury  is tn ie ją :  1) w
■Tychach, ul. K ościelna, 48; 2)
w Halembie, hs. p roh . Lex,
-i w Pszczynie, dr. R ogalińsk i, 
Przędna. Niemieckie 17; 4) w
S ł o w i e ,  B ank  ludow y, ul. 
Gliwicka; 5) w R aciborzu , dr. 
NeuMrch, O derstr.; 6) w K ato­
wicach, ul. Pocztow a 11; 7) w 
Siemianowicach - L au rah u c ie , 
d og rja  Ł ukow skiego ul B y­
tomska; 8) w T arn . G órach, ul. 
Górnicza 45, S t B lachow ski; 
<>) w Gliwicach, b iu ro  ul. B y­
tom ska 8; 10) w B ytom iu , ul.

5 \ v t razie potrzeby ogłoszę 
•dalsze biura d e leg a tu r. 
Komisarz opiekuńczy P olsk iego  
Krzyża Czerwonego na N iem cy 

' Mieczysław Krzyżankśewścz, 
Berlin ,;0  27, H olzm arktstr. 70. 

(Tow. C haritas.)
Ps. W szy stk ie  g aze ty  u p ra ­

szam  o pow tórzenie pow yższe­
go kom unikatu .

MimoM śląziki*
w  s i r a i n l  T g iśg i jn y eb .

Poznań , 2 w rześnia.
(P. A. T.)

P rzez d epu tac ję , złożoną z 
górno ślązaków  po d k o m isarja t
górnośląsk i złożył w  G nieźnie 
za Zgodą b iskupów , zg rom a­
dzonych u  św. W ojciecha n u n ­
cjuszow i p ap iesk iem u  menao- 
rja ł, żąd a jący  zapew nien ia l u ­
dowi g ó rnośląsk iem u  w ęlnosci 
su m ien ia  w czasie p leb iscy tu .

'M r. R atti p rz y ją ł d ep u tac ję  
i zapew nił, że uży je  sw ych  
wpływ ów  n a  poparcie  me*ao- 
r ja łu  i że in te rw en jow ał ju ż  na  
prośbę rz ą d u  w arszaw skiego  u  
S to licy  A postolskiej _ w s p ra ­
w ie lu d u  górnośląsk iego .

S tolica A posto lska zw raca ła  
■się do rządów  en ten ty , ab y  
po łożyła k re s  c ierp ien iom  lu ­
d u  polsk iego  n a  G. Ś ląsku.

W  m em orjale , w ręczonym  
nuncjuszow i aposto lsk iem u do­
m aga się d ep u tac ja  podkom i- 
s a r ja tu  śląsk iego , by wr o k re ­
s ie  p leb iscy tu , celem  u k ró c e ­
n ia  h a k a ty s ty c z n y c h  w pływ ów  
k sięży  germ an izato rów  oraz 
wrogiej P o lsce  k a p itu ły  w ro ­
cław skiej o ddany  z? s ta ł u . 
S lask  p od  ju ry z d y k c ję  osob- 
n e j delegacji ”
w ty m  celu , b y  G. oląsK 
d zie lić  od djecezji w rocław skiej 
i stw orzyć' zeń  osobną d jecezję.

Bratobójcą.
’ r o m a n s

przez
K SAW EREG O M ONTEPINA.

4.

Ochwila Bidy
m.  G ia lsd ii

Na posiedzen iu  R ady  m ie j­
skiej ' w  C zeladzi w  d. 29 
s ie rp n ia  zapad ła  jednog łośn ie  
uchw ała  n astępu jąca :

R ada m ie jsk a  m. C zeladzi 
p ro te s tu je  w obec całego św ia ta  
cyw ilizow anego p rzeciw  gw ał­
tom  p ru sk im , dokonyw anym  
n ad  naro d em  po lsk im  n a  G. 
Śląsku . Jednocześn ie  ośw iad ­
cza, że ty lk o  połączenie p ra ­
sta re j p iastow ej ziem i polsk iej 
z państw em  po lsk im  może z a ­
dość uczyn ić  s łu szn y m  i s p ra ­
w iedliw ym  żądaniom  lu d u  ś lą ­
skiego i żąda in te rw en c ji w oj­
ska.

T reść tej uchw ały  zosta ła  
p rzesłan a  naczeln ikow i p ań stw a  
i p rezyden tow i m inistrów .

Osy „kiiuji)'! istotnie 
nie myślą o G. S lask?

Z nani ze sw ego gorącego 
p a trjo ty zm u  ziem ianie k u jaw ­
scy  i sąsiedn iego  pow. lipnow - 
skiego (dawn. gub. P łocka), 
odbyli dn. 27 b. m . ogólne ze ­
b ran ie , n a  k tó ry m  uchw alili 
p rz y s tą p ić  niezw łocznie do 
akc ji m ającej n a  ce lu  u tw o rze ­
nie „ochotniczego oddzia łu  k u ­
jaw sk iego" i w ysłan ie  tegoż 
na  pom oc pow stańcom  g ó rn o ­
śląsk im , ja k  rów nież n iesien ie  
pom ocy m ate rja ln e j o fiarom  
zb ro d n i p ru sk ic h  n a  Ś ląsku .

Z ebran iu  p rzew odn iczy ł p. 
K azim ierz O ssow ski, p o ru c z ­
n ik  N aim sk i p rzed staw ił zapo­
trzeb o w an ie  oddzia łu  ocho tn i­
czego w postaci: 5 p a r  koni

k la ro w an y ch  sum , ja k  k ó łk a  
radz ie jow sk iego  w  w ysokości 
z gó rą  30,000 m k., B rzezia  
13,500 m k. i t. d.

Si. I hh
p^zyjecłnł.

pociągow ych, conajm niej o
w ierzchow ców , u p rz ęży ,‘siodeł, 
wozów, ow sa, siana, odzieży 
i obuw ia, środków  o p a tru n k o ­
w y ch  i żyw nościow ych  oraz 
żołdu w  w ysokości 4 m k. 
dzienn ie d la  szeregow ców  na 
froncie  i 10 m k. d la  P o d o fice­
rów . P rzy b liżo n e  k o sz ty  w y ­
ekw ipow ania  oddziału , złożo­
nego ze 150 ludzi, w y n o szą  
200,000 m k.

N astęp n ie  w y b ran o  k o m ite t 
w iejsk i, k tó ry  n a ty c h m ia s t 
p rz y s tą p ił i uzu p e łn ił p o w sta ­
ły  ju ż  k o m ite t m ias ta  W ło ­
cław ka.

P ostanow iono _ opodatkow ać 
sie  w  w ysokości m in im u m  1,50 
m k . z m org i z całej p rz e s trz e ­
n i danego  m a ją tk u  oraz s k ła ­
dać  o fia ry  w n a tu rze . _ ^

D oraźna sk ła d k a  w śró d  ze ­
b ra n y c h  p rzy n io sła  p o k aźn ą  
su m ę 85,117 m k., . p rócz zad e-

Kronika.
Utworzenie starostw. W  „Mo-%

n ito rze  P o lsk im " ogłoszono ro z ­
po rząd zen ie  ra d y  m in is tró w  o 
tym czasow ej o rg an izac ji p o ­
w ia to w y ch  "władz _ a d m in is tra ­
cy jn y ch  I in s tan c ji n a  o bsza­
rz e  b . zab o ru  ro sy jsk ieg o .

„A rt. 1. D aw ny  ro sy jsk i a d ­
m in is tra c y jn y  podzia ł n a  p o ­
w ia ty  zosta je  tym czasow o  u -  
trzy m a n y . . .

Pow iatow a w ładza aam in i- 
s tra c y jn a  I in s tan c ji zw ie się 
s ta ro stw em .

A rt. 2. N a czele s ta ro s tw a  
sto i s ta ro s ta , k tó ry  je s t  p rzed - 

. staw icie lem  w ład zy  p ań s tw o ­
wej w  pow iecie.

S ta ro s tę  m ian u je  m in is te r  
sp raw  w ew n ętrzn y ch .

Osobiste. D y re k to rem  B an k u  
hand low ego  w  W arszaw ie , od­
d zia łu  w  Sosnow cu m ian o w an y  
zosta ł d o ty ch czaso w y  p ro k u ­
re n t  p. H ipo lit S iem iradzk i, n a  
tegoż zaś m iejsce  pow ołano p. 
W ład y sław a  L ark a .

Pensje pisarzy gminnych. Ogłm  
szono ro zp o rząd zen ie  ra d y  m i­
n istrów , n a  m ocy  k tó reg o  ro ­
czne n o rm y  m in im alne j p e n s ji 
są  n a s tęp u ją ce  :

I. D la p isa rz y  g m innych : a) 
w g m in ach  z lu d n o śc ią  do 5000 
m ieszkańców  —  3.600 m k.; b) 
w  g m in ach  z ludnością, do
10.000 m ieszkańców — 4.800 m k.; 
c) w g m in ach  z lu d n o śc ią  po ­
n ad  10.000 m ieszk ań có w  —-
6.000 m k.

II. D la  pom ocników  p isa rz y  
g m in n y c h : a) w  g m in ach  z 
lu d n o śc ią  do 5.000 m ieszk a n ­
e k  —  1.800  m k.; b) w  g m i­
n a c h  z lu d n o śc ią  do 10.000 
m ieszk ań có w  —  2.400 m k.; c) 
w  g m in ach  z lu d n o śc ią  p o n ad
10.000 m ieszkańców — 3.000 m k. 

Z. miasta. D nia 1 w rześn ia
d ru g i re je n t w  Sosnow cu, p. 
A lek san d er Ja s iń sk i, o tw o rzy ł 
k a n c e la rję  p rz y  ul. W a rszaw ­
sk iej M® 12.

G łów nym  d ep en d en tem  n o ta -  
r ja tu  zo sta ł zn an y  w  sze rszy ch  
k o łach  p. W . T om czak, d łu g o ­
le tn i d ep en d en t re je n ta  p . J . 
R aykow skiego .

„Oświata i opał". C hłopcy, 
sze rzą cy  ośw iatę, p rz y  pom ocy  
dzienn ików , obok sp rzed aży  
p ism  sp rz e d a ją  w szelk iego  ro ­
d za ju  pap iero sy , począw szy  od 
„d o ro żk arsk ich " , p o ch o d zący ch  
z p lan tac ji p rz ed s tacy jn y ch , 
aż do pap ierosów  „ ru sk ic h " , 
w y ra b ian y ch  z liści, z e b ran y c h  
n a  cm en ta rzu  p raw osław nym .

O becnie k toś dow cipny  za ­
uw aży ł, że p rz e d  cu k ie rn ią  
w a rszaw sk ą  is tn ie je  h u rto w a  
sp rzed aż  „ośw ia ty  i opału".

J a k  n a  Sosnow iec, w cale 
n iez ły  dow cip.

Teatr i sztuka.
Po k ilk u le tn ie j p rzew ie  z p o ­

w odu  zaw ieru ch y  w ojennej da  
s ię  znów  sły szeć  w P o lsce  zn a ­
k o m ity  p ian is ta  p ro f. Ju lju sz  
W olfsohn  z W ied n ia . O braw ­
szy  p rzed  k ilk u n a s ty  la ty  W ie ­
d eń  za s ta ły  p u n k t zam ie sz- 

1 k an ia , a r ty s ta  te n  w y b ił s ię  
szybko  n a  w irtu o za  m ia ry  
p ierw szorzędnej —  o w y b itn e j 
tech n ice , n iezrów nane i d y n a ­
m ice i p ięknym , to n ie  łen  to  
cu d n y , zd a  się  głos ro zśp iew a­
ny , m ięk k i to n  (tak  n iezb ę d n y  
p rz y  o d tw arzan iu  dzieł C hopi-

O G Ł O S Z E M E .

Wydział Powiatowy Sejmiku pow. Będzińskiego ogłasza  
niniejszym, iż posiada do sprzedania niezdatne do howu zaro­
dow ego zwierzęta następujące:

bmaj&, Hozla i 4  knury.
O soby ch cą ce  nabyć p ow yższe  zw ierzęta , w inny złożyć do. W ydziału  

P ow iatow ego  Sejm iku  B ęd ziń sk iego  w B ęd zin ie  p iśm ien n e pod an ie  wraz 
z cen ą  kupna za fun t żywej wagi.

Zwierzęta możną oglądać’.
— buhaja i knura — w W ojkow icach-K ościelnych , dwór p J . C iepliń­

s k ie g o ^  knury — w K uźnicy Su likow sk iej, dwór p. Nordm anna;
 k oz io ł w Czeladzi, ul. C m entarna u p. D. Jaworka:
— knura — w G zichow ie, dwór S o sn o w ieck ieg o  Tow arzystw a.

WYDZIAŁ POWIATOWY 
Sejmiku Będzińskiego.

Będzin, dn. 30 sierpnia 1919 r

ł f l l C .
W  d n iu  6-ym  b . m ., t. j . w_ sobotę, o godz. 10 „rano w  

sali własnej w Będzinie odbędzie się

i\ilosiiei liiu pow. lilio .
P o rzą d ek  o b rad  n astęp u jący :

o d czy ta n ie  p ro to k u łu  z o s ta tn le g o jp o s ie d z e n ła1)

2)

3)
4)
5)
6)
7)
8)

9)

11)
12)

13)

14)

K om isji

Komisji

Z agajen ie

Spraw ozdanie z  d z ia ła ln ości W ydziału P ow iatow ego  i 
za okres od o sta tn ie g o  p o s ied zen ia  Sejm ik u .
Zakup zw ierząt reproduktorsk ich ,
B udowa dom u k o m u n aln ego  w S iew ierzu ,
B udow a łaźn i ludow ych ,
R em ont szp ita la  w en ery czn eg o  w B ędzin ie,
W ybór przedstaw icie li na Zjazd Sejm ików ,
W ybór 4-ch przedstaw icie li i za stęo có w  do O kręgow ej 
P odatkow ej od zysków  w ojenn nych , >
P rzystąp ien ie  do B anku k o m u n aln ego  w W arszaw ie w charak­
terze  akcjonarjusza , .
U chw alen ie  podatków  k om u nalnych  na za sa d z ie  art. 7  d ek retu  
o  przed m iocie  skarbow ości pow iatow ych ZwiązKÓw K om unalnych , 
U chw alen ie  sta tu tu  o  podatku  kom unalnym  od  zw ierząt. 
U chw alenia sta tu iu  o  podatku kom unalnym  o d  przyrostu  war­
to śc i w łasn ośc i m e uchom ej.
U chw alen ie  sta tu tu  o  p o c ią g n ięc iu  ad jacentów  do ud zia łu  o  wy­
datkach na utrzym anie dróg pow iatow ych ,
P ow ołan ie  k asy  kom u nalnej.

Przewodniczący Sejmiku 
Komisarz Pełnomocny na pow. Będziński 

~vv, z. Si. ifitno.Oiśoili,

B ędzin , dn . 1 w rześn ia  1919 r.

W szakże p o stanow iła  w szy ­
stk o  w ypow iedzieć i p o d ch w y ­
ciła  g łosem  złam an y m  ze w z ru ­
szenia:

— W  dom u, w k tó ry m  m iesz­
k a liśm y , często odw iedzał je d ­
nego! z n aszy ch  lokato rów  ja ­
k iś  oficer z m ary n ark i... P ew n e­
go  dnia, podczas n ieobecności 
m oiei m atk i, w szed ł do n a sz e ­
go m ieszkanka , ażeby  zap y tać  
o ja k ą ś  w iadom ość, a chociaż 
u s ły sza ł ob jaśn ien ie, jeszcze  
n ie  odszedł i p rzez  k ilk a  chw il 
rozm aw iał ze m ną... M ówił m i 
o rzeczaoh  obo jętnych , ale 
spo jrzen ia , k tó re  w lepiał we 
m nie, w y raża ły  w szystko , prócz
obojętności...

O dtąd  oficer odw iedzał sw ego 
p rzy jac ie la  coraz częściej i 
n ig d y  nie om ieszkał w stąp ić  
do naszego m ioszkanka , k ied y  
m n ie  w idział ta m  sam ą...

C iąg dalszy  odgadu je  pan... 
to  h is to r ja  pow szednia wszy­
s tk ic h  b ied n y ch  dziew cząt u - 
pad łych ... Mówił mi, że m nie

kocha... J a  b y łam  ty le  słabą , 
ta k  szaloną, że w ierzy łam , n ie  
tro szcząc  się. o przyszłość... 
Głos jeg o  m n ie  upaja ł, słow a 
m iłosne m nie odurzały ... _

K iedy b y ł p rz y  m nie, k ie d y  
m ów ił do m nie, n ic  n ie  is tn ia ­
ło d la  m nie, p ró cz-n ieg o ..; n ie 
m iałam  ani woli, ani sum ien ia , 
kochałam  go... P ow iedzia ł m i 
sw oje im ię. „G abryel . N ie 
p y ta łam  go o nazw isko. Co 
m nie ono m ogło obchodz ie ... 
Jego  ty lk o  w idziałam  ży łam  
ty lk o  m oją m iłością . W ied z ia ­
łam , sam  m i to  pow iedzia ł, ze 
m ia ł po sad ę  w m im ste r ju m
m ary n a rk i. _ . .

P ew nego d n ia  oznajm ił m i, 
że opuścić m u si m in is te r ju m  
i pow rócić do T ulonu, dokąd, 
go pow ołu ją obow iązni w o jsk o ­
w e /  T a  w iadom ość d la  m nie 
b y ła  ta k  s tra sz n y m  ciosem , że 
m yśla łam , iż um rę.... O św iad­
czył m i, że n ie  m oże oznaczyc, 
ja k  długo p o trw a  jeg o  n ieo ­
becność, i zap y ta ł, czy  chcę 
m u  to w arzy szy ć .

Od m ies iąca  odd ałam  m u  
s i e . . .-^.N ależałam  do niego n ie 
ty lk o  sercem ... B y łam  jego  k o ­
chanką , a racze j b y ła m  jeg o  
shm a, jego  niew olnicą... P ro  
p o z y c ja ,  ja k a  m i uczyn ił, w y ­
daw ała m i się  n iezb ity m  do­
w odem  p o tęg i jeg o  m iłości, 
to w arzy szy ć  m u  to zn acz j

za jąć  m iejsce  w jeg o  ży c iu  w 
sposób stanow czy.

N ie zaw ahałam  się  n aw e t i 
u rad o w an a  opuściłam  m ieszk a ­
n ie  m atczy n e , n ie  m y śląc  n a ­
w e t o tern, że od jazd  mój m o­
że zab ić  m oją b ied n ą  m atkę...

O! w szystko , co o d tąd  w y ­
cierp ia łam , n a  to  zasłuży łam ... 
N ie m am  p ra w a  n a  to  się  
skarżyć!.. P o jechaliśm y ... W 
T ulon ie  G ab ry el w y n a ją ł m i 
m ałe  m ieszkanko , gdzie p rz e ­
p ęd za ł godziny  w olne od  p ra ­
cy  . To trw ało  ta k  p rzez  ro k  
cały . Z bliżaliśm y się  do k o ń ca  
ro k u  1885, liczy łam  dw adzieścia  
i pół la t i m ia łam -zo stać  m a t­
k a  P ow iedzia łam  m u  o tym ... 
W te d y  odegrał w zg lędem  m nie 
n ik czem n ą  kom edję. , , . .

Z pozoru  u n o sił się  ra d o śc ią  
n a  m yśl, że now y w ęzeł p rz y -  
w iąże n as  do siebie... P rzy s iąg ł 
m i, że zo stan ę  _ jeg o  żoną i 
p rz y z n a  sw oje dziecno. J a  w ie­
rz y ła m  w  te  jeg o  k łam stw a , 
ia k  w ierzy łam  w  jego  rniłosc, 
i  p rzez  czas p ew ien  ży łam  
w śró d  m arzeń .

P rze b u d zen ie  by ło  b lisk ie . 
W  k ilk a  m iesięcy  później p rz y ­
szed ł G abryel z tw a rz ą  b ard zo  
zm ienioną, P rze s tra sz o n a  za ­
czę łam  go w y p y ty w ać... W y ­
m ija ł m oje p y tan ia , w  k o ń cu  
je d n a k  w y d o b y łam  z n iego  to  
dzanie: „O trzy m ałem  rozkaz,

ażeby  ju tro  ^w yjechać do n a ­
szej e sk a d ry  n a  d a lek im  w sch o ­
dzie".

Było to  uderzenie^ p io runa... 
A ni m ogłam  m yśleć , ażeb y  z 
n im  jech ać , opanow ało m nie  
p raw d ziw e p rzy g n ęb ien ie , sm u ­
tn e  p rzeczu cie  m ów iło m i, że 
je s te m  zg u b io n a  i to  p rzeczu ­
cie n ie om yliło m n ie  w cale.

G ab ry el od jechał, z a p rzy s ię -  
ga jąc  m i w ieczną m iłość , p o ­
zo staw ia jąc  m i su m ę p ien ięd zy , 
d o s ta tec zn ą  d la  zap ew n ien ia  
m i u trz y m a n ia  w c iąg u  dw óch 
czy  trz e c h  m iesięcy .

K łam ał.«
T en  od jazd  n iesp o d ziew an y  

obudził w e m nie p rz e s tra c h , 
trw o g ę , zadał m i ta k i cios, że 
w śró d  o k ro p n y ch  c ie rp ień  w y­
d ałam  n a  św ia t p rz e d  czasem  
m oją  córeczkę.

S tan  mój b y ł ta k  pow ażny, 
że dok tó r kaza ł m nie p rzen ieść  
n a  wpół u m arłą , do szp ita la  
n iep rzy to m n ą , a dziecko  po ­
w ierzy ł m am ce i d ługo  _ nie 
m o g łam -p rz y jść  do zdrow ia.

T rz y  m iesiące  p rzep ęd z iłam  
w  szp ita lu , oczeku jąc  c iąg le  i 
sp o d ziew ając  s ię  w iadom ości 
od  G abryela .

Nic... Nic...
K iedy  w y szłam  ze szp ita la ; 

ogołocona ze w szy stk ieg o , o d ­
dano  m i ' córkę, n ie  tro szcząc  
s ię  w cale, czy m am  śro d k i, a­

żeby  ją  w yżyw ić... U d a łam  s ię  
do m ieszk an ia , k tó re  za jm ow a­
łam  p rz e d  m oją  chorobą, m n ie ­
m ając , że zn a jd ę  tam  sch ro ­
n ien ie , a m oże i w iadom ości 
od  G abryela.

S ch ron ien ie  nie is tn ią ło  ju ż  
d la  m nie. M ieszkanie zo sta ło  
w y n a ję te , a żadna  w iadom ość 
n ie  n ad esz ła  podczas m ojej 
n ieobecności.

U pom niałam  się  o odzież, 
pozostaw ioną p rzęzem nie , i p e ­
w n ą  kw otę p ien ięd zy  —  w sz y ­
stko , co m i pozostaw ił G ab ry el, 
a  co schow ałam  do k o m o d y  w  
poko ju  sy p ia ln y m . .U b ran i*  
zw rócono m i. Co do p 1en iędzy , 
czy  sk radziono  m i je  w chw ili 
p rzen ie s ien ia  m nie do szp ita la , 
czy  też  g ospodarze  b y li złej 
woli, dość że m i je  zaparto .

Z osta łam  się  n a  b ru k u  b ez  
g rosza, h an d la rk a  ja k a ś  k u p iła  
odem nie g a rd e ro b ę  za b ezcen  
i p rzez k ilk a  dn i ży łam ... A le  
sk ro m n e  m oje ś ro d k i w y c z e r­
p a ły  się szy b k o  i zna laz łam  
s ię  znów  ogołoconą ze w szy ­
stk iego .

M ając n ad z ie ję  ju ż  ty lk o  w  
B ogu, w eszłam  do kościo ła, a- 
żeby  się  pom odlić, iżby  Bóg 
zlitow ał się  n ad  b ied n ą  m a tk ą

(D. c. n.)
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3ia) w  p o łączen iu  z n iezw y k łą  
g łę b ią  i po lo tem  p o e ty czn y m  
w y k o n y w an y ch  u tw orów  s ta ­
w ia  Ju lju sz  W o lfso h n a  w  rz ę ­
dz ie  najp o w o łań szy ch  in te rp re ­
ta to r  C hopina i, jak o  tak i, za j­
m u je  on w  W ied n iu  s tan o w is­
k o  b ezw zd lęd n ie  p ierw szo ­
rzęd n e .

Fcdw^żsienis taryfy

E o zp o rząd zen iem  m in is te r ju m  
k o le i że laznych , og łoszonym  w 
„M onitorze Polskim** z 27 
s ie rp n ia  r. b. JSie 192, p o d w y ż­
szono z dn iem  15 w rześn ia  r. 
b . n a  sz lak ach  ko le i M ałopol­
s k i  i Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  
w szy s tk ie  obow iązu jące o b e ­
cn ie  ta ry fy  osobow e i b ag ażo ­
w e , j a k  rów nież i ta ry fę  to w a­
ro w ą  o 100 proc .

W y ją te k  u czyn iono  ty lk o  d la  
p rz e sy łe k  p o sp ieszn y ch  zw y ­
cza jn y ch , p o sp ieszn y ch  p o sy ­
łe k  zn iżonych , p rz e s trze n n y ch , 
n a leżący ch  do k la sy  1 i t a ry f  
w y ją tk o w y ch  3a i 3b, k tó ry c h  
s ta w k i podw yższono ty lk o  o 
50 proc.

W  te n  sposób podw yższone 
ta ry f y  ko łei państw ow ej m ają  
m ieć  zastosow an ie  i n a  k o le ­
j a c h  lo k aln y ch , w sk u te k  czego 
n as tąp iło  ogólne zrów nan ie  t a ­
r y f  n a  w szy stk ich  lin jach  k o ­
le jo w y ch  b. zab o ru  a u s tr ja -  
ck iego .

J a k  n as  z m ia ro d a jn y ch  
s tro n  in fo rm u ją , zm u siły  m in i­
s te r ju m  ko lei że lazn y ch  do 
tak ieg o  po d w y ższen ia  is tn ie ją ­
c y c h  d o tąd  ta ry f  osobow ych, 
b ag ażo w y ch  i to w aro w y ch  n a d ­
m ie rn y  w zro st w y d a tk ó w  rz e ­
czow ych  i p e rso n a ln y ch  oraz 
kosz tów  ek sp lo a tac ji kolei.

Z arząd zen ia  tego  n ie  na leży  
a to li uw ażać za  odosobnione, 
a lbow iem  n ie  ty lk o  w szy stk ie  
in n e  p a ń s tw a  p ew sta łe  n a  te ­
ry  to rju m  b. m o n arch ji a u s tr ja -  
ck o -w ęg ie rsk ie j, ale i p a ń s tw a  
ościenne, ja k  N iem cy  i F ran c ja , 
a  n aw e t tak ie , k tó re  w o jny  
w cale n ie p row ahziły , ja k  N or- 
w eg ja  i Szw ecja, pod n io sły  
ta k ż e  ta ry fy  kolejow e.

Ofiary.
W Y K A Z

cfiar złożonych w Zjednoczeniu 
narodowym; w dn. 29, 30, 31 

sierpnia i 1 września.
D obrow olne sk ład k i d la  pow ­

s tań có w  - uchodźców  G órnego 
S la sk a : Za sp rzed an e  z iem ­
n ia k i  m k . 2152 “fen. 50, D a ry  
%. m . K ow ala p rz es łan e  p rzez  
M arkow icza Ignacego  m k. 122, 
xb . 10, za sp rzed an e  z iem n ia­
k i m k . 2415 fen. 30, za  s p r z e ­
d a n e  z iem n iak i m k. 2036 fen. 
50, od p. G ostom skiego  A n to ­
n ieg o  m k. 50.

Z ebrane p rzez  p. H oinsk ie- 
g o  i p . D o m ań sk ą  'z w alcow ni 
M ilow ice d a ry  w  n a tu rze : p. M u­
s ia ls k a  S tan isław a, W rzo sk o ­
w ie , Jam ro c h a , K u la r K arol.

Z b ie ran e  p rzez  ks. Gwoź- 
d zieck iego  w  Głównie m k . 880 
k o r. 10, rb . 11, zeb ran e  p rzez  
ro b o tn ik ó w  Tow. „Hr. Renard*1 
m k . 797 fen. 80, kor. 5 h a l. 10, 
a e b ra n e  n a  lis tę  p rzez  p>. Gro- 
Jiow icza m k . 160, za  sp rz ed a ­
n e  z iem iak i m k. 1757.

W  n a tu rze : Z eb rane p rzez
k s . G w oździeckiego w  Głów nie 
2 9  w orków  m ak i ży tn ie j; z 
w alcow ni „H r. Renard*4 21 b. 
eb leb a .

Z  D ą b rc w y .  
Bandyta Hepsk. T  e i e

Skazany na 15 lat ciężkiego>ię- 
zienia.

O negdaj sąd  okręgow y ro z ­
p a try w a ł sp raw ę  S tan isław a 
H epka, znanego  w  D ąbrow ie 
g łów nego b a n d y ty , k tó ry  b y ł 
p o s trac h em  i okolicy.

H ep k a p rzyprow adzono  n a  
sa lę  ro zp raw  w  to w arzy stw ie  
in n y ch  p rzestęp có w  zak u teg o  
w k a jd an y .

J e s t to  o sobn ik  n isk i, k rę p y  
ze sp icza s tą  b ró d k a  czarną , 
w zrok  b y s try , oczy m ów ią, że 
m am y  tu  p rz ed  sobą z b ro d n ia ­
rza , d obrze  w y treso w an eg o  w 
sw ym  rzem iośle .

O skarżony je s t  o n ap a d  
zb ro jn y  n a  k u p ca  w Zagórzu.

Do w iny , oczyw iście, n ie 
p rzy zn a je  się. U jaw niło się, że 
p rz ec iw  o skarżonem u to czy  s ię  
d ru g ie  śledztw o o n ap a d  w  
1915 roku .

P o szk o d o w an y  z żoną poznał 
w  f lep k u  zb ro d n ia rza , k tó ry  
w  to w arzy s tw ie  dw óch in n y ch  
n ap a d ł ich  dom  i z rabow ał 
około 10 ty s ię c y  ru b li. D ow ód 
rzeczow y , rew olw er, poznał 
poszkodow any.

S ąd  po w y słu ch an iu  św iad ­
ków  sk aza ł oskarżonego n a  15 
la t c iężkiego w ięzien ia, a 700 
ru b li zna lezione postanow iono  
p rz e lać  do k a sy  sądow ej ' do 
czasu  w szczęc ia  p rzez  poszko­
dow anego ak c ji sądow ej.

O skarżony  p rz y ją ł w y ro k  
całk iem  spokojnie.

Kcmunikat polski.
W arszaw a, 3 w rześnia.

K om unikat sz tab u  genera lne-  
o z d. 2 b. ni.

Front litewsko-białoruski.
N a odcin k u  pó łnocnym  n a ­

w iąza liśm y  k ó n ta k t z n ie p rz y ­
jac ie lem  i w y p a rliśm y  go z 
szereg u  m iejscow ości. W  k i l ­

a k u  p u n k ta c h  d o ta rliśm y  do 
D źw iny.

O ddziały  w ielkopo lsk ie  śm ia ­
ły m  w y p ad em  n a  w schodn i 
b rz e g  B erezy n y  ' p od  B o b ru j- 
skiOm ro zg ro m iły  w iększe siły  
n iep rzy jac ie lsk ie , zd obyw ając  
500 jeńców , 5 dział w raz z am u ­
n ic ją  i 5 K arab in ó w  m aszy n o ­
w ych .

S tra ty  n iep rzy jac ie la  w za ­
b ity c h  i ra n n y c h  b ard zo  zna-

Z  kraju

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze".

K oźłina [Helena z łożyła n a  
s k a rb  n a ro d o w y  m k . 50. za  
p o ś re d n ic tw e m  7 k o m isa rja tu .

N a  ślązak ó w  u rz ęd n icy  celni 
Ż a rd e c k i 44 m k., M ilew ski 32 
m k ., K rz y c k i 32 m k . Sojda 30 
m k . 67 fen ., D rzew ieck i 22 m k. 
83 fen . R azem  161 m k. 50 fen.

ezne.

Front wołyński.
Bez zm iany .

_  Front galicyjski.
D .  29 s ie rp n ia  zo sta ła  p o d p i­

san a  um ow a o zaw ieszen iu  
b ro n i p rzez  n acze ln e  dow ódz­
tw o w ojsk  p o lsk ich  i p e łn o ­
m ocników  głównej k o m en d y  
w o jsk  u k ra iń sk ich .

W  zastęp , szefa sz tab u  gen. 
Haller, pu łkow nik .

Rada miejska Lublina w hoł­
dzie bohaterom śląskim. D nia 
28 z. m . n a  p o s ied n en iu  R ady  
m iejsk ie j w  L ub lin ie , p rzew o ­
d n iczący  w icep rezy d en t T u r- 
czyno wicz, o tw iera jąc  p o sie ­
dzenie, w ezw ał o b ecn y ch  r a d ­
n y ch  do w y rażen ia  h o łd u  b o ­
h a te ro m -o b ro ń c o m  . G órnego 
Ś lą sk a  p rzez  pow stan ie.

U chw alono  pom oc m a te r ja l-  
n ą  d la  z ru jnow anej w a lk ą  lu ­
dności G órnego Ś ląsk a  w  s u ­
m ie 50,000 koron .

Zawieszenie robót miejskich w  
Zgierzu. D n ia  30 z. m . z p o ­
w odu  całkow itego  w y czerp an ia  
się  funduszów , p o ży czo n y ch  
p rzez  p aństw o  m ias tu  Zgierzi 
n a  p row ad zen ie  m ie jsk ich  ro ­
b ó t p u b liczn y ch , zo s ta ły  one 
nag le  p rze rw an e . M iasto bo, 
w iem  nie pośiada środków , an ­
n a  m a te r ja ł n iezb ęd n y  do ro ­
bót.

Oszust. S en sacy jn ą  sp raw ę  
p rz y n o s i „D ziennik  Narodowy**. 
Idzie o pew nego oszusta , k tó ­
r y  w y stęp u jąc  kolejno w  ro li 
podchorążego  n as tęp n ie  p o ru ­
czn ik a  a  naw et k ap itan a , do ­
p u śc ił s ię  całego sze reg u
oszustw  na te re n ie  K ongresów ­
k i i w  Zakopanym -

Do sąd u  w ojskow ego w  
P io trk o w ie  w p ły n ęła  n a  w io­
sn ę  sp raw a  p odchorążego  Ro­
m an a  R ybson ia  z za łogu jącego  
w P io trk o w ie  p u łk u  p iech o ty  
o k rad z ież  butów . W  czasie 
ś led z tw a  okazało  się, że p ra w ­
dziw e nazw isko  podchorążego  
b rzm i W ład y sław  M artoń. 0 -  
so b n ik  te n  m a la t  21, pocho­
dzi z K obiel, p ow ia tu  ra d o m ­
sko w skiego. W y k ra d łsz y  św ia­
dectw o szko lne  8-ej k la sy  
szk o ły  rea lne j n ie jak iem u  R y b - 
soniow i, u z y sk a ł on n a  te j 
p o d staw ie  sto p ień  p o d ch o rąże­
go. O dstaw iony  po u k o ń cze­
n iu  ś led ztw a do a resz tu  w 
K ielcach  zb ieg ł M artoń  s ta m ­
t ą d  p rz e d  rozp raw ą .

P rz e d  m iesiącem  ten że  o szu st 
znow u w y k rę c ił s ię  od a re ­
sz to w an ia  w  Z akopanem , gdzie 
p rzeb y w ał jak o  por. R ybsoń . 
W reszc ie  u ję to  go w  drodze 
do Z akopanego odstaw iono  go 
do K ielc, s k ą d  m iano  go ode­
s ła ć  do są d u  do P io trk o w a. 
E sk o r tę  s tan o w ili s ie rż an t i 
k a p ra l  żan d arm erji. Mimo to 
o szu s t zdo ła ł u c iec  n a  s tac ji 
w C zęstochow ie.

Synod biskupów
w Gnieźnie.
Poznań , 2 września .

(P. A. T.)
O brady  b isk u p ó w  w  Gnieź­

n ie  trw a ły  4 d n i t. j . od 26 
do 30 s ie rp n ia  w łącznie.

P rzed m io tem  o b rad  b y ły  
b ieżące  sp ra w y  kościo ła  w 
P o lsce , m ięd zy  innym i: zap ro ­
w ad zen ie  jed n o lito śc i p od  
wrzg lędem  św iąt, postów  i ob­
rzędów .

Zajm ow ano się o p raw am i se- 
m inarjów  d u c h o w y c h ,  p o lep ­
szen iem  b y tu  organ istów , s łu g  
k o śc ie ln y ch , d u szp a s te rs tw a  
w ojskow ego i n a u k i re lig ji w  
szko łach , uposażen iem  d u ch o ­
w ieństw a, a w  łączności z 
ty m  —- p raw em  pob o ru  za 
czynności duchow ne. W re sz ­
cie rozw ażano sp raw ę  h o sp i- 
tiu m  i k o leg ju m  polsk iego  w 
R zym ie.

Kara śmierci 
za nadużycia

Warszawka, 1 w rześn ia .
Ze sfer, zb liżo n y ch  do k ie ­

ru ją c y c h  kół w ojskow ych, do­
w iad u je  się  „P rzeg ląd  AVie- 
czorny**, że sp raw ców  m alw er­
sac ji i n ad u ży ć  w in te n d e n tu - 
rze  oczekuje n a jsu ro w szy  w y ­
m iar k a ry .

M in iste r L eśn iew sk i w y raz ił 
się, że is tn ie je  ten d e n c ja  p o d ­
p isan ia  w szelk ich  ew en tu a ln y ch  
w yroków  śm ierc i, k tó re  za- 
p a d n a  w  sądzie .

P o d o b n e  stanow isko  za jm uje  
też, ja k  słychać , n acze ln e  do­
w ództw o.

15 komisji w Nlemezeeh.
B erlin , 2 w rześn ia .

(Teł. w łasny)
J a k  s ię  d o w iad u ją  p ism a  

b e r liń sk ie  z kó ł a ljan c k ic h  d la  
p rzep ro w ad zen ia  w aru n k ó w  
tr a k ta tu  pokojow ego w N iem ­
czech  p rzeb y w ać  b ęd z ie  s ta le  
15 ró żn y ch  kom isji.

Esatoitja ita  rfklifcra.
Genewa 2 w rześnia.
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(Tel. w łasny).
„E cho  de Paris** donosi, iż 

R ada  en ten ty  obradow ała  w 
p ią te k  u b ieg ły  n a d  w y d a rz e ­
n iam i w k ra ja ch  n ad b a łty c k ic h  
^  postanowiła, b y  n iem cy  w 
te rm in ie  do 8 w rześn ia  opuś­
ciły  k ra je  n ad ba łtyck ie .

mm

Rumuńska ofensywa 
przeciw bolszewikom,

L powodu wyiazdii
Całkowita wyprzedaż rozmaitych nub. 
jako to: szały kredensy biblioteki gnrni. 
tu ry  salonowo sypialnie mahoniowe kom 
p ietae  otomany szoslongi, materace, grB. 
mofony pstafony i płyty do tychże. U,, 
gszyn mebli F. Wojtkowiak: ul Doklitt,
(Policyjna)._______________________

f l a n n a ł  p®s2P °r t  »y<iaay prIti 
s l i ry i  si Jadze n iem ieckie i,

im ię L ejzara Aron«wlcza.
R oterdam , 2 wsześnia.

(Tel. w łasny)
„Morningpost** donosi z B u ­

karesz tu :  R um uni rozpoczęli 
n a  Bukowinie o fensyw ę p rz e ­
ciw bolszew ikom . W ojska  r u ­
m u ń sk ie  s to ją  n a d  D nies trem .

W d iw k c  * trojgiem  stor- 
szych dzieci, pasu. 

knje inteligetnej wychowawczyni i (6 
zńrząda domem. Peasja 70 mk. K« 
painia Czeladz na Piaskach, Kasjer.
P n i r m  * (umet>h>waue) poaiaki. 
*  ' J H U J  j e w B ęd z in ie . Wiadoaoij. 
Gimnazjum Repilsakiej.

Poznań ,  2 w rześnia.
- (P. A. T.)

D y re k c ja  gazow ni p o zn a ń ­
skiej donosi, że z pow odu  n ie ­
dosta tecznego  dowozu w ęgla 
je s t  zniew olona {ograniczyć 
dostawcę gazu do k i lku  godzin 
dziennie.

m a sz y n  do siycls 
p is a n ia  rach taa , 

n in , kas sk lepow ych , ro w e rd w  i t p ,  
szlifowania noży, reperacje wszelkie 
b ro n i  T an io  I szy b k o  A n to n i Krane, 
P o licy jn a  obok sk ła d a  m eb li f  W oj tka- 
w ieka
I n w f  i , ś w i a t ł *  i siły urządtt 

koncesjowane Birt 
elektryczna Modrzejewska 47 Starosoint- 
wiecka 65.

Energiczny f Ł c£
wym w yksiM eenifni z inteligentnej, po. 
szaknje p rsk tjk i biurowej lub innego u- 
jęcia. Oferty pod „Sutnieusy* Dziennik 
„Iskra" w Sosnowcu.

Urzędnik— wdowies

T i f c y i n c j a .
poszukuje od zaroz inteligentnej osoby w 
wieku 25 — 30 | l a t  do zarządu domes, 
Wiadomość w redakcji. ___

W  d n iu  5 w rześn ia  1919 o 
godz. 10 w m ieszk an iu

Sapy CilKierman

’/ ł l i i l a t f i m a n  PaazP8r t  niemiecki 
n a  L e o k a i j i

Skost śskiej z Łodz . Odebrać można i 
„Iskrze" są zwrotem koszztów ogłoszenia.

p rz y  ul. T a r g o w e j  M  8 
odbędzie się  sp rzed aż  p rzez  
p u b liczn ą  licy tac ję  ruchom ości 
sk ład a ją cy ch  s ię  zniżej w y m ie­
n io n y ch  przedm iotów :

1 pianino firmy 0. J. Quandt 
w Berlinie.

' / u r r i n o l  paszport na imię Msursgi 
& » g L U < ą i  Eajckera, wydany
władze niemieckie

p rze i

Sosnowiec, d. 2. 9. 1919.
Magistrat.

K  U »  emeryt,^™ wjda»*
iYO 'CjjZi p r z e z  Będziński
Inspektorat Skarbowy na imię Konstante­
go Maehury, sraz dekret pensyjny wyds- 
ny przez Mii. Spraw Wojskow. M 281 
p IU 924 zoatsły w dnin 29 sierpnia zgn- 
Mona. Uprasza się o odniesienie do redakcji !• 
„ i s k r y " .  _

a , ,  sp rzedana for.epian ksncertowj, 
wiedeński. Bromberga i  szafa, «'

Szenowska łft 21 m 101.

T erm in  realizow ania  k u p o n ó w

a i i r m a  p o s e d y :  inżyniera,
* *  i S l k U J q i  e łek tro tech n iK B  i

kart żywnościowymi!
g e z y n ie r a  z e  z n c jo m * ś< ią  branż 

e le k tro te c h n ic z n e j.  O fe r ty  aprasz" 
Tov». A kc . P . Z. E  S ie m e n s  oddzk>
s^-snewiecki.

za m iesiąc  s ie rp ień  r. b. u p ły w a 

S> w r z e ś n i a  r ,  t> .
Magistrat.

^ U b i U f l O  [ m i ę F r a n c i s z k i  For- 
n s ic z y k .

H A f l T O ^ l E
m łode, am ery k an y  w y b o rn e , 

sp rzed a je  k ażd em u  ty lk o  
p rzez  czas k ró tk i

\h J  V 7 Q 7 V  urzędnik przyjmie 
«y *  przechtwanie lnb wyns/

mi# pianin# ręeząc za star-aune utrzy®*' 
nie. Łask eferty sprasza się do adBin 
„Iskry".

Zakłady r" ,r ‘’„  Krzywańskiłgo. Bed® * 
Mahekowakiegc 8, Dąbrowa Siosowa 2ft 
Sfsnewiee S Mij» 24 przyjmę praoow1' 
k6w wykwalifikowanych i chłopców

Kooperatywa urzędników pań­
stwowych, komunalnych i nau­

czycielstwa
W a rsza w sk a  12.

Produkt p ized si —  za p is  n iew i

Nowo-otworzona
pracownia ubiorów damskich wykony 
wszelką robotę w zakres kr&wmcW 
wohodzącę po ceuach bardzo p r z y s t ę p u j  j 
podług n*jświeższych żurnali Pre 
gustownie Marja Ługe Sosnowiec o 1 
Polna 13 m. 6.

TYLKO 3 DNI. 6-go, 7-go i 8-go września. 
Amerykańska Trupa

TYLKO 3 DNI-

L i l i p u t ó w
artystyczny"

b io rą  u d z ia ł osoby:
Marja Fijałkowska, , TT . .  ^

Kazimiera Luconi (p rim a-b a le rin a  T eatrów  v\ a rszaw sk ic  
S. Gucze (bary ton ),

Michalska (p ieśn iarka),
Jan Zawadzki (piosenki)._____________

W  sobo tę p o czą tek  o 8 godz. w ieczór.
W  n ied zie lę  2 p rzed s taw ien ia  o 4 g. i d ru g ie  o _S g. wiec 
W  p o n ied zia łek  p ierw sze p rzed staw , o 4 g\, d ru g ie  o 8 g.

C eny m  e 's c  od  3 m a re k  do  10 m are k . ,
B ile ty  w cześn ie j d o  n ab y c ia  w k s ię g a rn i „ W ie d fa ‘ _ W n ie d z ie lą  i 

w k a s ie  t e a t ru  Z im o w eg o  o d  godz. i

 7 -------  WM.,, — — —  ...........................  »
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